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O D O B R Ą  A T M O S F E R Ę .

N a w y n ik i p rac y  szkolnej i p o zaszko lnej n auczyc ie la  
w p ły w a  ca ły  szereg  czynn ików  n a tu ry  m a te r ja ln e j  i du ­
chow ej. Do nich m iedzy  innem i n a le ż y  a tm osfera  w  szkole 
i życiu  nauczycielstw a. D uch o ż y w ia ją c y  szkołę i n au czy ­
c ie la  je s t  czynn ik iem  w ażnym  w  p racy . T rudno  je s t o k re ­
ślić w a ru n k i do tw o rzen ia  d o b re j a tm osfery . Jedno je s t 
pew ne: w ięcej is tn ien ie  j e j  za leży  od stosunków  m iedzy  
ludźm i od duszy  n auczyc ie la  i w ład zy  szk o ln e j an iże li od 
w  a r  unkó w  m ate r ja ln y c li .

W szyscy  zd a jem y  sobie sp raw ę  z tego, że dzisie jsze  
życ ie  n auczyc ie la  i szko ły  jes t da lek ie  od te j  d o b re j a tm o ­
sfery . B rak  m iędzy  nam i szczerości, radosnego uśm iechu; 
nauczycielstw o  je s t  zastr achane, n ieu fn e ; is tn ie ją  w z a jem ­
n e  posądzen ia  o donosiciel stw o i chęć szkodzen ia  koledze. 
N ik t n ie  je s t  p ew ny  co robić i j a k  robić. L udzie  szczerze 
m ów ią ty lk o  w  c z te ry  oczy; zam ilk ło  m iędzy  nam i w sp ó ł­
życie.

W  czasie jednego  Z jazdu  n a  Pom orzu, po m oim  re fe ­
rac ie  o id eo lo g ji Z. N. P„ gdzie m ów iłem  o w spółżyciu , 
o praw dziw ości uczuć i m yśli ludu , podchodzi do m nie je d ­
na z ko leżan ek  i m ówi, że są tu  ludzie  zastr ach an i pe łno  tu  
szpiclów  i donosicieli. I k ied y  zap y ta łem  p rzypadkow o, 
gdzie p ra c u je  (o nazw isko  n ie  pytałem ), u d z ie liła  m i od­
pow iedzi odm ow nej i zaw y ro k o w a ła  n a  m o ją  uw agę: 
„D ziś n ikom u n ie m ożna ufać-“

M ógłbym  tu  m nożyć liczne p rzy k ła d y , a le  one są zby ­
teczne, bo w szyscy  znam y stosunk i w  naszem  życiu. Z na ją  
je  i w ład ze  szkolne, bo w p rzem ów ien iu  P a n a  K u ra to ra  
dr. Pol lak a  n a  Z jeźdz ie  O k ręgow ym  w  d niu 2. II. 1933 r. 
czy tam y: , N ie chcem y w  szkole m ieć m anek ina, p o ru sza ­
nego sz tucznym  m echanizm em  nakazów , zarządzeń  i zak a ­
zów  w ładz, zastraszonego i nędznego n iew oln ika , bez cha­
ra k te ru  i bez poczucia m o ra ln e j w artośc i. T ak i n au czy ­
ciel n ie  p rze tw o rz y  nam  szko ły  i n ie  w y tw o rz y  now ych, 
d o b ry ch  o b y w ate li P aństw u ."
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W ięc i w ładze  i nauczycielstw o  z d a ją  sobie sp raw ę 
7  a tm osfery . N ie w y s ta rc z y  nam  stw ierdzen ie , m usim y 
szukać p rzy czy n y . Jeśli clicem y leczyć n iedom agania , m u­
sim y usunąć  p rzy czy n y .

W  im ię d ob ra  sam ej sp ra w y  po sta ram  się o poszukan ie  
p rzyczyn , k tó re  uw ażam  za n a jw ażn ie jsze .

Jedną z tycli p rzyczyn , to zapew ne k ry zy s  gospodar­
czy. W ytw orzen ie  się d u że j ilości b ez ro b o tn y ch  n au czy ­
cieli czek a jący ch  na  nasze m iejsce, o raz tru d n e  w a ru n k i 
życia  nauczyc ieli — to tło  te j  w a lk i o b y t. A oto p rzycho ­
dzą do nas w ładze  na  k u rsach  i k o n fe re n c ja c h  i p o w ia d a ją : 
za każdym  nauczycielem  s to ją  bezrobo tn i nauczyciele , o ra - 
cu jcie , bo . . .  i tu  zachęta  i groźba. S k u tek  w iadom y.

N iew ątp liw ie  d u ży  w p ły w  m a tu  s tosunek  w ład z  do 
nauczycielstw a. S tosunek  te n  je s t  innw. an iże li p rzed  p a ru  
la ty . D ąży  się obecnie do podn iesien ia  a u to ry te tu  w ładzy  
i oto n iek tó rzy  sądzą, że dochodzi się do tego p rzez  su ro ­
w ość oceny nauczyciela , g rożący  ton  okó ln ików , trz y m a ­
n ie  się da lek ie  od nauczyciela , często p rzy jm o w a n ie  n a u ­
czycieli n a  s to jąco , w zy w an ie  nauczyc ie ls tw a  do p o d ry w a ­
n ia  się p rz y  w e jśc iu  w ładzy  na  zeb ran ie  i w ogóle stosow a­
n ie  w obec nauczyc ie li w o jsk o w y ch  m etod. W  rozw ażan iu  
sp raw  m etodycznych  stoi się n a  stanow isku , że nauczyciel 
n ie  m oże m ieć w łasnego zdan ia  (w p rak ty ce , bo w  te o r j i  
sp raw a  w y g lą d a  inaczej).

D laczego  ta k a  zm iana m etod? Zapew ne, że u k ła d  sto­
sunków  n a  św iecie ma tu  d u ży  w p ływ , a le  je s t  i różn ica 
av ocenie nauczycieli.

W  n ieo fic ja ln y ch  rozm ow ach często słyszym y, mimo 
pochw ał o fic ja lnych , że nauczycielstw o  za m ało p rac u je . 
N auczyciel u s ta lo n y  na  s ta łe j posadzie, n ie  dokszta łca  się, 
w p a d a  w ru ty n ę , za m ało w k ła d a  w  szkołę duszy  i p racy . 
S tan  n iepew ności m a go rozruszać, pchnąć  n a  d rogę  in te n ­
syw nej p ra c y  i sam okształcenia . I tu  p edagog ika  s trach u  
m a być  sk u teczną  m etodą!

Zapew ne, że są w śród  nas ludzie  z a n ie d b u ją c y  się w  
sw ych  obow iązkach ; w  d u że j a rm ji są różn i ludzie. A le 
w y d a je  m i się, o b ran a  d roga je s t  fałszyw ą, bo zastraszony  
nauczyciel n ie będzie  m ógł an i no rm aln ie  pracow ać, ani 
k sz ta łc ić  się. S łusznie też m ówi P a n  K u ra to r  dr. Po llak , że 
„w ładza  szko lna  nie m oże być jed y n ie  grzm i ącem i n a k a za ­
mi i rozkazam i w ładzą, a le  m usi być  opiekunem , k ie ro w n i­
k iem  i rze te ln y m  p rzew odn ik iem  nauczycielstw a, sp raw ie ­
d liw ie  i m ąd rze  w y m ag a jący m  p racy , a  p rz y  tern w szyst- 
k iem  serdeczn ie  odnoszącym  się do nauczycielstw a".

Pew nie, w ładze  szkolne, a le  n ie ty lk o  w ładze, m y  sam i 
w ym agać m usim y od siebie solidnego sp e łn ian ia  obow iąz­
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ków . A le w ym aganie , to n ie  grzm ienie, ale  przedew szyst- 
k iem  serdeczna  tro sk a  i rad a  ja k  le p ie j m ożna zrobić, to 
u ła tw ian ie  w a ru n k ó w  p racy . N ie w y s ta rc z y  stw ierdzen ie , 
że je s t  w szędzie źle, n ie  w y sta rczą  częste p rzy p o m in an ia
0 k o n sek w en c jach  (często w  d o d a tk u  n ie w yciąganych), bo 
to s ie je  strach , a le  trz e b a  w skazać  d rogi i sposoby p racy . 
Jednem  słow em  chcem y serdecznej tro sk i i rady , a te j  n ie ­
s te ty  n ie  w idzim y.

N iepew ność pozatem  w y w o łu ją  pew ne n iew iadom e co
1 ja k  robić, czy zby t często zm ienne w ym agania . W  p ra k ­
ty ce  życia  szko ły  do m itów  n a leży  m niem anie, że p ro g ram  
je s t e lastyczny , a  nauczyciel m a sw obodę w yboru  m etod. 
Życie idzie  po lin ji  szablonu, często się zm ien iającego . D a­
w n ie j nauczyciel m iał w iększą  sw obodę, dziś in sp ek to r 
i w iz y ta to r  (często podśw iadom ie, boć przecież  k ażd y  m a 
sw ój pog ląd  na  życie szkolne), p ro p a g u ją  sw oje  zasady. 
I k ied y  d a w n ie j d łu g ie  la ta  u rzędow ali, n auczyciele  pozna­
w ali te  su b je k ty w n e  w ym agania , p rzysto sow yw ali się do 
n ich  i p racow ali pa rę  lat. D ziś te  zm iany  są n ie s te ty  zby t 
częste, że o p oznan iu  i p rzysto sow an iu  m ow y być  n ie  m o­
że. Do c iekaw ych  d an y ch  doszlibyśm y, gdybyśm y  spo rzą­
dzili w y k re s  zm ian  ocen i m etod w  zw iązku  ze zm ianą lu- 
ludzi.

N auczycielstw o  p rag n ie  s tab ilizac ji p e rso n a ln e j z je d ­
nej s tro n y  a z drugiej__ jasnego  sp recyzow an ia  w ym agań  
i dróg. Nic b a rd z ie j p rzeszkadza  n o rm a ln e j p racy , j a b  
b ra k  rac jonalizac ji-

N astępna  sp raw a, to zby t różna  zależność nauczyciela . 
O to co pisze ty g o d n ik  „E poka" z d n ia  6 s ie rp n ia  1933 r.: 
„D ru g ą  ta k ą  bo lączką  p racy  n auczyc ie lsk ie j je s t  zależność 
nau czy c ie la  od w ie lu  czynn ików  postronnych . P raw n ie  
nauczyc ie l pod lega  w ładzy  szko lne j, fak ty czn ie  za leżny  
je s t on od w ład zy  a d m in is tra c ji p o lity czn e j (starosty), od 
gm iny, księdza, różnych  stow arzyszeń  itp., tak . że ten  b ied­
n y  człow iek  n ie w ie  p rzed  kim  w łaściw ie  m a k a rk  schy lić  
i kogo respek tow ać, gdyż każd y  z ty ch  czynn ików  w  tak i 
lub  in n y  sposób m oże go dosięgnąć". „W  tak ie j sy tu a c ji  
nauczyciel s ta je  się często serw ilis tą , k ła n ia ją c y m  się na 
w szy stk ie  s tro n y  i w szystk im . S tan  ten , u trz y m a n y  na  
dalszą m etę, spow odow ać m oże załam anie  się i sk a rlen ie  
c h a ra k te ru  w ychow aw cy  pokolen ia".

K ażda o rgan izac ja , p rag n ąc  p ropagow ać sw e idee p ra g ­
n ie pozyskać  nauczyciela . D ociera  do w ładz  szko lnych , 
w y d a je  się okó ln ik , w y m a g a ją c y  p ra c y  od nauczyciela . 
W  dużych  ośrodkach  ciężar te n  ro zk ład a  się n a  w ie le  osób, 
a le  w  szkołach  n iże j zo rgan izow anych , a  tak ic h  szkół m a­
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m y o lb rzym ią  w iększość, spada  to  n a  b a rk i jednego  czy 
dw u  nauczycieli. A potem  p rzychodzi nadm iar zeb rań  
i k o n fe ren cy j, p rze ro s t p isan iny , bo w szystko  m usi być 
uw ieczn ione  (p racu jem y  d la przyszłości!) w  piśm ie. N au­
czyciel n iem a czasu na  obcow anie z sam ym  sobą, n a  do­
ksz ta łcan ie , p rzeczy tan ie  książk i. A le sp raw ozdan ie  być 
m usi, bo inaczej konsekw enc je . Pow iedzm y sobie szcze­
rze, że dużo ty ch  sp raw ozdań  to robo ta  pap ierow a! Życie 
zm usza nauczyc ie la  do zak łam an ia  się w ew n ętrzn eg o ; ży ­
cie tw o rzy  p ły w ak ó w  szko lnych  i społecznych. W k rad a  
się w  nasze szeregi nerw ow ość, n iepokó j, rozdźw ick  m yśli, 
p ism a i rzeczyw istości.

A le obok tego m ożnaby p rzy taczać  ca ły  szereg  in try g , 
w alk , zygzakow atych  dążeń  je d n o s te k  do k a r  je r y  itd.

G dzież w  ty ch  w a ru n k ach  m oże być  m ow a o norm al- 
nern życiu  nauczyciela . W a ru n k i te  n a p a w a ją  m nie oba­
w ą o życie duchow e nauczyciela , a  w  k o n sek w en c ji o życie 
szkoły .

I oto k ied y  m am y tw orzyć  now ą radosną  szkołę k ied y  
m am y iść w  lepszą przyszłość, nasze w e w n ętrzn e  życie je s t  
z a tru te  z łą  a tm osferą, T rzeba  dążyć do j e j  zm iany, a  sp ra ­
w a  to n ie ła tw a, w y m ag a jąca  u sun ięc ia  p rzyczyn , a  sk u tk i 
sam e zn ikną.

R ozum iem y, że w  dobie k ry z y su  tru d n o  zaspokoić n a ­
sze w szystk ie  p o trzeb y  m a te rja ln e , a le  rea lizow an ie  po ­
trzeb  w  dziedzin ie  ducha n ie n a p o ty k a  n a  tak ie  trudności. 
W ytw orzen ie  dobrej a tm osfery  w ym aga z w a rte j, sp o k o j­
n e j i c ie rp liw e j p o staw y  całego nauczycielstw a. P racę  tę  
m usim y pod jąć , a jestem  głęboko p rzekonany , że i w ładze  
szkolne dołożą sta rań , b y  w prow adzić  życie  szkolne na  
no rm alne  to ry .

Czesław W y cech. 

RYSUNEK Z W YOBRAŹNI W NOWYCH PROGRAM ACH 
SZKOLNYCH.

B udow a now ych p rog ram ów  szko lnych  o p a rta  n a  pod­
staw ach psychologicznnych, zw róciła  uw agę n a  ry su n k i 
dzieci, szczególnie n a  ry su n k i z w yobraźn i, (ilu stracy jne) 
ja k o  form ę sam orzutnego j sw obodnego w ypow iedzen ia  się 
dziecka.

R ysunek  z w y o b raźn i w ysuw a się n a  czoło i dom inu je  
w  k lasie  I, II i IH -ciej, a  w ięc w  okresie  średn iego  i póź­
nego dziecięctw a, p ierw szego  podok resu  t. j. w  w ie k u  od  
1-go do 10-go ro k u  życia.

D ziecko  w 7-ym  roku  życia  w s tę p u je  do szkoły . Jesz­
cze n ie p rzeb rzm ia ł św ia t m arzeń  dziecięcych, n a iw n a  d u ­
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sza dz iecka  nie chce opuścić k ra in y  cudow nych  tęczow ych 
b raśn i.

„W  chusteczce k ra śn e j n ib y  m ak 
P odąża R ózia d różką. . ..
D ziś babci im ieniny , w szak  
N ależy  b y ć  je  j służką."

A le na leśn e j d rożyn ie  „ s traszn y  w ilk "  spo tka  się oko 
w  oko z dz iew czynką i p rzem ów i do n ie j ludzk im  głosem, 
w prow adz i j ą  w  b łąd , spow odu je  n ieszczęście rodzinne  i.... 
śm ierć  babci na  chw ile.

D la  dziecka  w  7-ym ro k u  życia n ie je s t  to ty lk o  b a jk ą . 
T en  św iat i lu z y jn y  is tn ie je  „nap raw dę" , is tn ie je .

Są dom ki z p iern ików , są czarow nice, są m artw e  p rzed ­
m ioty, k tó re  przem ów ić po tra fią .

Są nieszczęścia i tra g e d je , a le  n ie straszne.
Jest bow iem  człow iek, k tó ry  na jg o rsze  zło zm ienić po ­

tra fi. D obrze, jeże li tym  m ocarzem  je s t  w  oczach dziecka 
m atka , ojciec, w y c h o w a w c a .  T ak  ted y  fazę średn iego  
i częściow o podobno fazy  późniejszego  dziecięctw a c h a ra k ­
te ry z u je  anim usz, a rty fic ja lizm , a  o rzedew szystk iem  ego­
cen try zm  (Patrz  dzieło P iag e ta : „M owa i m yślen ie  dziec­
ka").

W y raźn e  p rze jśc ie  od św ia ta  i lu z ji  do św ia ta  rzeczy ­
w istego  zauw ażyć m ożem y dop iero  w  9—10 ro k u  życia 
dziecka.

K o n s tru k c ja  now ych  p rog ram ów  szko lnych  uw zg lęd ­
n ia ją c  psych iko  dz iecka  nie depce ilu zy jn eg o  św iato ­
p o g ląd u  dz iecka  w  p ierw szych  la tach  nauczan ia, lecz s ta ra  
się go stopniow o ro zw ijać  i p rzeksz ta łcać . Do w łaśc iw o­
ści psych icznych  dz iecka  dostosow ano rów nież w  c a łe j p e ł­
ni m a te r ja ł  n au czan ia  i le k tu rę  dziecka. R ysunek  je s t 
n a jw cześn ie jszą  zew n ę trzn ą  fo rm ą e k sp re s ji  p sych icznej 
dziecka. P rzed staw ia  on nam  n ap rzó d  w łasne  jego  p rz e ­
życia. Będą to  w ięc p rzedew szystk iem  obrazy , dostarczo­
ne  p rzez  środow isko  — t. j. dom  ro d z in n y  i otoczenie. N a 
p ie rw szy  p lan  w ysuw ać  się będą  w y d a rz en ia  z życia  ro ­
dzinnego  i dom owego, zabaw y, sceny  i w idow iska.

W  dalszym  c iągu  pokusi się dziecko z ilu strow ać  nam  
w łasne  m yśli, p ragn ien ia , m arzen ia , sny. W iem y bow iem , 
że w ed ług  te o r  ji A d le ra  sny  m a ją  być n iespełn ionem  p rag ­
nieniem , m arzen iem  na  jaw ie .

W k lasie  IIT c ie j dziecko p rzedstaw i nam  graficzn ie  
żyw e w rażen ia  z le k tu ry  szk o ln e j i dom ow ej, z ilu s tru je  
nam  baśn i i legendy, fan tasty czn e , postacie ludzi, zw ierzą t 
jsm ok w aw elsk i) i budynków .



154 N A S Z  G Ł O S Nr. 8=

R ysunk iem  z w y o b raźn i rozpoczynam y w  szkole nie- 
ty lk o  n au k ę  rysunków , ale  w ogóle p racę  szkolną. W  p ie r ­
w szych  m iesiącach  nauczan ia  ry su n e k  z w yo b raźn i t ra k to ­
w ać będziem y n ie  .jako „naukę", ale  ja k o  zabaw ę dziecka.. 
„A by ośm ielić dziecko do p racy , poznać jego  za in te reso ­
w an ia  itd. n a leży  p ierw szych  k ilk a  lub  k ilk an aśc ie  le k c y j 
ry su n k u  pośw ięcić n a  sw obodne i n iczem  n iek ręp o w an e  
w ypow adan ie  się w  ry su n k u " . (P rogram  ry sunków , str. 4).

R ysunek  z w y o b raźn i w  szkole pow szechnej je s t  fo r­
m ą prze jściow ą do ry su n k u  z pam ięci, z pokazu , z n a tu ry  
— słow em  do t. zw. ry su n k u  poobserw acy jnego .

Dzieci n a  podstaw ie  o bserw acji bądź  sam odzielnej, 
bądź pod k ie ru n k iem  nauczyciela , ry su ją  z pam ięci p rzed ­
m io ty  z o toczenia  lub  tw o ry  p rz y ro d y  z u w y d a tn ien iem  
w  ry su n k u  zasadniczego k sz ta łtu  całości i g łów nych  części.

W  k lasie  l ll-c ie j z w ra c a ją  uw agę n a  różnicę w  w ie l­
kości poszczególnych części całości, oraz n a  p raw id ło w e  
rozm ieszczenie ich w  ry su n k u . W  k lasie  lY -ej w y ró ż n ia ją  
n a  p rzedm io tach  w  ry su n k u  p ro ste  rów no leg łe  i p ro sto ­
p ad łe  oraz fo rm y  p ro sto k ą ta , tró jk ą ta , k w a d ra tu , k o ła  
i ow alu.

W  k lasie  Y -tej tw o ry  n a tu ry  i p rzedm io ty  użv tkow e 
w y s tę p u ją  w  „zdecydow anych" k sz ta łtach  i barw ach , 
w  k lasie  Y l-e j ry su n ek  p o o b se rw acy jn y  uw zg lędn ia  z ja w i­
ska  p e rsp ek ty w iczn e  i św iatłocień , w  k lasie  V II-ej ry su n k i 
s ta ją  się fo rm ą graficznego p rzed s taw ian ia  o ry g in a ln y ch  
p ro je k tó w  p rzedm io tów  o c h a ra k te rz e  p rak ty czn y m , 
z u w y d a tn ien iem  typow ego  k sz ta łtu , cech c h a ra k te ry s ty c z ­
nych . sk ró tów  persp ek ty w iczn y ch  i cienia.

R ysunek  z w y o b raźn i posiada doniosłe znaczenie  d la  
szko ły  i nauczyciela , ja k o  jeden  ze środków  ob se rw ac ji 
dziecka.

N iew yrob iona  m ow a dziecka, w  k tó re j  d la  zjjaw isk 
i p rzeżyć  b ra k  często słów , n ie m oże dać w iernych  obrazów  
p rzeżyć  — m ow a bow iem  w y ra ż a  sym bolicznie m yśli 
i p rzeżycia . S tąd  w  ry su n k u  ilu s tra c y jn y m  (z w yobraźn i) 
m ożem y zaobserw ow ać ta k ą  p raw dę, w ierność  i b ezp o śred ­
niość, tak ie  w ie rn e  odbicie się sw o iste j duszy  dziecka.

R ysunek  z w yobraźn i pozw ala w y chow aw cy  obserw o­
w ać rozw ój psych iczny  dz iecka  „specyficzne w łaściw ości 
poszczególnych faz ro zw o ju  dziecka, egocentryzm , ego- 
tyzm . oraz dziedzinę  tem peram en tu , in s ty n k tó w  iw oli.

W  ry su n k u  z w y o b raźn i pozostaw iam y dziecku  p e łn ą  
sw obodę e k sp re s ji  i w y k o n an ia . D ziecko  je d n a k  w  g ra ­
ficznej re a liz a c ji sw ych m yśli i p rzeżyć  n a p o ty k a  n a  t ru d ­
ność n a tu ry  techn iczne j. A le i ten  fak t posiada  d la  n a u ­
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czyciela  pew ne znaczenie. F o rm a ry su n k u  ilu s tra c y jn e g o  
za leży  bow iem  n ie ty lk o  od w ie k u  dziecka, lecz rów nież 
od w łaściw ości um ysłu  dziecka. B aczny nauczyciel za­
uw aży  w  ry su n k u  dziecka o b jaw y  specja lnego  za in tereso ­
w a n ia  dziecka, w y ró żn i ty p  dziecka  od tw arza jącego , p rz e ­
ksz ta łca jąceg o  czy tw órczego. N ie je s t  bowiem  rzeczą obo­
ję tn ą , czy dziecinne p ro d u k c je  są naśladow nictw em , czy 
też  noszą w y raźn e  p ię tno  in dyw idualne . U zdo ln ien ia  a r ­
ty sty czn e  p rze jaw ia  ją się w  dziecku  dość w cześnie, n ie ­
k ie d y  k r y  je się w  dz iecku  i g in ie  p raw d z iw y  a rty s ta , zapo­
znan y  p rzez  nauczyciela , dom  czy szkołę. A w szakże  w y ­
ław ian ie  ta le n tó w  i roztoczenie op iek i nad  niem i na leży  
rów nież  do naszycli obow ązków .

W ygląd zew n ę trzn y  ry su n k u  opow iada nauczycielow i 
o n a tu ra ln e m  środow isku  dziecka, o w a ru n k a ch  dom ow ej 
jeg o  p racy , o w p ły w ie  w ychow aw czym  rodziców . Z darza 
się  bow iem  — i to  bardzo  często, że dziecko b iednych  ro ­
dziców  w y ró żn ia  się czystoścą i schludnoścą, urnie u trz y ­
m yw ać sw oje  rzeczy  w  porządku , s tąd  fo rm a zew n ę trzn a  
jeg o  p ro d u k c y j szko lnych  este ty czn a  i sch ludna. W idocz­
n y  to  w p ły w  w ychow aw czy  dom u, zw łaszcza m atk i.

O rlan d  Sz., p rze d s taw ia jąc  c h a ra k te ry s ty k ę  dziecka  
z zapad łe  j w iosk i p o lsk ie j (P raca  Szkolna N r. 3 z 1930 r.) 
k o ń czy  sw o ją  p racę  n as tęp u jącem  zdaniem : „ Jed n ą  p racę
w y k o n a  D yzio  n iezaw odnie  — n a ry su je . N a ry su je  z za­
pałem , z zapam iętan iem  w szystko , co m u fa n ta z ja  n a s trę ­
czy  — choćby n aw e t p ików  (gra) m iał p łak ać  z tę sk n o ty  
za sw ym  u lubieńcem . Może w  tem  ry so w an iu  D y z ia  sam  
Bóg się o b jaw ia?"

P ow iem y: — czy  nie za w ie le  odw agi w  ok reślen iu?  
K to w ie?

Jest rzeczą p ew n ą  i na  to  w szyscy  się zgodzim y, że 
dziecko w  sam orzu tnym  ry su n k u  p rz e ja w ia  sw ą duszę — 
duszę n a iw n ą  sw oistą szczerą....

T rzeba  ty lk o  uczyć się p a trzeć  i widzieć....
Dominik Sołtysik. 

O W ŁAŚCIW E UJMOW ANIE CELÓW NAUCZANIA.
W  pedagogice stosow anej zosta ły  sp recyzow ane  trz y  

cele nauczan ia : m a te rja ln y , fo rm aln y  i w ychow aw czy .
T eo re tyczne  u jęc ie  ich je s t ju ż  w  zupełności określone, 
w  p ra k ty c e  jed n a k ż e  szko lne j różną  p rz y b ie ra ją  in te rp re ­
ta c ję , różną  postać. In te rp re ta c ja  ta  je s t  często m ylna , n ie ­
u m ie ję tn ie  zastosow ana, lub  po ję ta  szablonow o. W szystk ie  
n iew łaściw ości w y p ły w a ją  z dw óch p rzy czy n : z b ra k u  teo ­
re tycznego  i św iadom ego u ję c ia  p rzez  rea liza to ró w  sa­
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m ych pojęć, zw iązanych  z pow yższem i celam i, oraz — w y ­
p ły w a  to z p ie rw sze j p rz y c z y n y  — z b ra k u  u m ie ję tnego  za­
stosow ania  ich w  sw ej p racy . Szablonow e u jm o w an ie  ce­
lów  le k c y jn y c h  zw iązane je s t  jeszcze  d z is ia j u  nas z p o k u ­
tu ją c ą  pedagog iką  h e rb a rto w sk ą , n a  k tó re j k sz ta łc ili się 
starsi, a  m łodsi są jeszcze n ią  zarażen i. C ele n au czan ia  są 
często, z d a je  m i się, podobnie trak to w an e , ja k  tam  s topn ie  
form alne. N auczyciel w ięc  bardzo  często sw ó j koncep t 
le k c y jn y  u k ład a  w  sposób n a s tę p u jąc y : je d n ą  część le k c ji  
pośw ięca opanow an iu  m a te r ja łu  naukow ego  — zdobyw a 
cel m a te r ja ln y  — dzieci op an o w u ją  treść  m a te r ja łu  le k c y j­
nego; w  d ru g ie j części głow i się nad  p y tan iam i, p rzez  k tó ­
re  chcia łby  osiągnąć cel fo rm aln y  — u m ie ję tność  m yślen ia  
i w n ioskow an ia ; w reszcie  m ora lizu je , tru d z i się, jak im  
sposobem  zapy tać, a b y  i p ie rw ia s te k  w ychow aw czy  w tło ­
czyć w  lek c ję . T ak i sposób podchodzenia  do ta k  w ażnych  
zagadn ień  w y d a je  mi się n iew łaśc iw y  i n ie ra c jo n a ln y , o raz 
w ysoce m ęczący  elaną jednostkę , k tó ra  w  te n  sposób u j ­
m u je  om aw iane cele. P rz y  tak im  u k ładz ie  lek c y jn y m , 
g dybyśm y chcieli p rzedstaw ić  cele g raficzn ie  n a  trzech  lin- 
jach , to  lin  je  te  sz łyby  obok siebie, n ie  p rze c in a ją c  się 
w zajem nie . Życie n ie  je s t  szablonem . L in je  p rzed s taw ia ­
ją c e  cele  nauczan ia, k tó ry c h  w arto śc i w  życiu  są ręk o jm ią  
w  postępow an iu  jed n o stek , w za jem n ie  się p rze c in a ją , 
i często p o k ry w a ją  z sobą. N iekonieczn ie  w ięc trz e b a  te  
cele rozdzielać  w  rea lizow an iu  ich. O siąg a jąc  cel m a te r­
ja ln y , m ożna jednocześn ie  osiągnąć dw a pozostałe: fo rm al­
n y  i w ychow aw czy , bez sp e c ja ln y c h  p y ta ń  i k ra tk o w a ń  
jed n o stk i le k c y jn e j.

C ele nau czan ia  w in n y  w y p ły w ać  z jednego : z to k u  
lek cy jn eg o . O m aw ia jąc  n a p rz y k ła d  tem a t h isto ry czn y : 
„W ieś osadnicza: założenie  i sposób życia  osadników ",
przez  w y tw o rzen ie  jasnego  o b razu  w si średn iow iecznej 
w  Polsce, zw iązanego z w aru n k am i życia  o sadn ików  ów ­
czesnych, p rz y  oparc iu  się na  p o jęc iach  b y to w an ia  w si dz i­
s ie jsze j, m ożna doskonale  rea lizow ać cel m a te r ja ln y  i fo r­
m aln y  jednocześn ie , bez specja lnego  s ilen ia  się n a  w y o d ­
ręb n ien ie  ja k ie jś  cząstk i le k c ji a b y  dzieci po zapoznan iu  
z m ate rja łem , potem  uczyć w nioskow ać, czy  m yśleć. P rz y  
tem acie  tak im  ja k  „O brona  G łogow a" — m ożna w y k o rz y ­
stać s iln ie j p ie rw ia s te k  w ychow aw czy, b o h a te rsk i — po­
św ięcenie  się d la  O jc z y zn y  kosztem  w łasn y ch  dzieci. N a­
silen ie  w ięc n a  k a ż d e j le k c ji m oże b y ć  różne- N a je d n e j 
lek c ji m oże być s iln ie j zaak cen to w an y  cel m a te r ja ln y  — 
w ię c e j m ate r ja łu  poznaw czego; na  in n e j w y c h o w a w c z y —- 
oddzia ływ an ie  n a  sferę  uczuciow ą; lub  fo rm a ln y  — w ię k ­
szość le k c ji m oże być pośw ięcona rozum ow aniu . C el fo r­
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m a Iny m oże z pow odzeniem  być zaak cen to w an y  rów nież 
w  naw iązan iu  lek cy jn em  a  dw a pozostałe  m ogą w y stąp ić  
rów nocześnie, ja k  w y ż e j p rz y  „O bron ie  G łogow a“. T akże 
m oże być w ie le  m om entów  w  lek c ji, w  k tó ry c h  w szystk ie  
trz y  cele w y stąp ią  rów nocześnie. D ziecko, p ra c u ją c  bo­
w iem  nad  p rzysw o jen iem  m a te r ja łu  naukow ego  około d a ­
nego tem atu , u jm u ją c  go p ó źn ie j w  treść  słow ną, osiąga 
przez  to cel m a te r ja ln y  i fo rm alny  ; tre ść  ta  p o ru sz a jąc  od­
pow iedn ik i uczuciow o-w olun tarne  dzia ła  n ań  w ychow aw ­
czo. Często na le k c ji jak iś  p rzy k ład , jed n o  zdanie  w y p o ­
w iedz iane  przez n auczyc ie la  t ra f ia  do duszy  dz iecka  i po­
ru sza  jego  w ładze um ysłow e.

N ie ty lk o  poszczególne lek c je , ale  tak że  i p rzedm io ty  
n auczan ia  sp e łn ia ją  w  tym  w y p a d k u  ro lę  m n ie j lub  w ię c e j 
nasiloną  w  tró jce!ow ości le k c y jn e j. Jedne z n ich  ja k  m a­
tem a ty k a  będą  o d g ry w a ły  sp ec ja ln ą  ro lę  w  u m ie ję tności 
rozum ow ania, inne  — ja k  h is to r ja  i ję z y k  o jcz y s ty  będą  
kształcić  duszę, c h a ra k te r , będą  o d d z ia ły w a ły  w ię c e j w y ­
chow aw czo. Żaden z p rzedm io tów  n ie  będzie  pozbaw iony  
pow yższych  cełów , k aż d y  z n ich  o d b ije  w  duszy  i um yśle  
dziecka sp ec ja ln e  p iętno . W szystk ie  razem  w zię te  złożą 
się n a  w y tw o rzen ie  p e w n e j sy n tezy  w  dziecku  — osobo­
wości. k tó re j postępow anie  w  życiu  będzie  odpow iadało  
w artościom , w y tw arzan y m  przez  cele nauczan ia.

Pogląd, że poszczególne cele d o k o n u ją  się w  d łuższym  
ok resie  czasu i m ogą w ystępow ać  w y raźn ie  późn ie j, n ie  
podczas je d n e j lek c ji, pokryw a, się rów nież  z rozum ow a­
niem  pow yższem  i p o tw ierd za  je . Np. w  p ro g ram ie  histo- 
r j i  d la  k lasv  V szko ły  pow szechnej rozdział p ie rw szy  nosi 
ty tu ł:  B udow a P a ń stw a  P o lsk iego ; dziecko n a jp ie rw
uśw iadom i sobie życie daw nych  Słow ian, zapozna się z fa k ­
tem  zap row adzen ia  ch rześc ijań stw a , z panow an iem  B ole­
sława! C hrobrego  i K rzyw oustego , p rzy tem  z ca łym  szere­
giem  fak tó w  zw iązanych  z tw orzen iem  się k u l tu ry  m a te r­
ja ln e j  i duchow ej, z w łaściw ościam i duchow em i w ie lk ich  
budow niczych  P a ń s tw a  P o lsk iego  itd . P rzez  ok res zapo­
znaw an ia  się z poszczególnem i tem atam i, dzieci p rzede- 
w szystk iem  będą  zd obyw ały  w iadom ości m a te rja ln e  a ta k ­
że i w artośc i w yćhow aw cze. dop iero  po w y c z e rp a n iu  ogól­
nego tem atu , le k c ja  pośw ięcona syn te ty czn em u  tem atow i 
będzie k sz ta łto w ała  p ie rw ias tk i rozum ow e, zw iązane  z ce­
lem  form alnym - N ie w y k lu cza  to jed n a k ż e  tego, a b y  na 
poszczególnych lek c jac h  n ie d o k o n y w ały  się poszczególne 
cele, a le  i tak że  n iekon ieczn ie  m uszą w szystk ie  razem  na  
je d n e j le k c ji w ystępow ać.

W spom niałem  w y ż e j o toku  lek cy jn y m . T ok — po ­
rząd ek  i dobór m a te rja łu  w p ły w a  na  postępow anie  pod ­
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czas le k c ji szko lne j — na  m etodę p ra c y  n auczyc ie la  i dzie­
ci. M etoda p racy  szk o ln e j w  w y so k ie j m ierze  w p ły w a  
tak że  na rea lizow an ie  celów  nauczan ia. W  chw ili obecnej 
jed n a k ż e  obaw iać sic m ożna je d n e j  rzeczy : zan iechan ia  
m etody. W  p ra k ty c e  dow olność m etody  (uw ażam  oso­
biście, że ta  dow olność m usi m ieć sw o je  gran ice) p o tra k to ­
w ano  ja k o  zan ik  m etody. W y rażo n y  został ten  zan ik  m e­
to d y  w  lap id a rn em  zdan iu : „N ow e p ro g ram y  u su w a ją  m e­
todę; n iem a m etody" (dosłow ne p rzy toczen ie  p re le g en ta  
k u rsu  p rogram ow o-ustro jow ego  w  ub ieg łe  w a k a c je  w  ro k u  
1933). N ie trz e b a  udow adn iać  że zdanie  ta k ie  by ło  p o d y k ­
tow ane pew ną ig n o ra n c ją  i m y lnem  zrozum ieniem  in te n c y j 
tw ó rcó w  p rog ram u . N ie m ożna sobie bow iem  w yobrazić  
żad n e j p racy , a tem b ard z ie j celow ej, zo rg an izo w an ej p racy  
bez m etody. A u to rzy  p rogram ów  w  ty m  w y p ad k u , m am  
w rażen ie , chciel i skończyć z im portem  m etod  zag ran icz ­
nych do szkół polskich, a le  m etody  — sposobu postępow a­
n ia  w  p rac y  i o rgan izow an ia  j e j  n ie usunęli, bo tego zrobić 
n ie  m ogli. O tóż m etoda — sposób podania , lub  zdobyw a­
n ie  m a te r ja iu  naukow ego  m a w  szkole doniosłe znaczenie, 
ja k o  środek  zdobyw an ia  celów  nauczan ia. M etoda pobu ­
d za jąca  do sam odzielnej p rac y  uczn ia  (szkoła p racy ), j a ­
sność i p rze jrzy s to ść  w  u s ta la n iu  pojęć, zw racan ie  uw agi 
n a  pojem ność um ysłow ą dzieci, a w ięc dostosow yw anie  nia- 
te r ja łu  naukow ego  do poziom u um ysłow ego i ro zw o ju  p sy ­
chicznego, n iekom plikow an ie  zagadn ień  często p ro stych  
w  sw ej budow ie, oto w a ru n k i w p ły w a ją c e  p rzedew szyst- 
k iern na  zdobyw anie  celów  nauczania.

W- Galant.

SPRAWA ZALEGŁEGO DODATKU MIESZKANIOWEGO.

W ielu kolegów  zw raca się do Zarządu O kręgow ego z prośbą o in ­
te rw encje  w K u ra to rju m  w  spraw ie w y p ła ty  należnego a  zaległego 
dodatku mieszkaniowego.

Poniew aż b iu ro  Zarządu O kręgow ego nie je s t w  możności odpo­
w iadać indyw idualn ie  w  tej Sprawie, na te j drodze in form ujem y za­
in teresow anych, że K u ra to rju m  O kręgu  Szkolnego uskuteczn ia w ypłatę  
zaległego dodatku  m ieszkaniow ego w m iarę posiadanych  na ten  cel 
k redy tów  i w edług sporządzonej listy, w k tó re j uw zględnieni zostali 
p rzedew szystk iem  em eryci i nauczyciele w czynnej służbie, zn a jd u ją ­
cy się w  na jgorszych  w aru n k ach  m aterja lnych . W ypłatę uskutecznia 
K ura to rjum , p rzestrzega jąc  kolejności listy, w  pierw szych dniach 
kw ietn ia każdego roku  z pozostałych z roku  budżetow ego funduszów. 
W bieżącym  roku  w ypłata  została już uskuteczniona.
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Z  ż y c i a  n a s z e j  o rg an iza cji .
ICoiHinEnifeafsf.

OKRĘGOWE ZGROMADZENIE DELEGATÓW.
W dniach 20 i. 21 m aja  rb. t. j. podczas Zielonych Św iątek w  sali 

B elw edeiu  w  Poznaniu, p rzy  ni. M arszałka Focha 18 przy  Dworcu 
Zachodnim  odbędzie się Zgrom adzenie O kręgow e D elegatów  Związku 
N auczycielstw a Polskiego z w ojew ództw : poznańskiego i pom orskiego.

Porządek dzienny: 
Dnia 20 maja o godz. 10 rano

1. Z agajenie — kol. prezes I r. Zych,
2. P rzm ów ienia P rzedstaw icieli W ładz Państw ow ych,
5) Przyszłość Szkolnictw a i N auczycielstw a wobec rzeczyw isto­

ści — ref. kol. M. Kopeć.
4. D yskusja.
3. W ybór K om isyj Zjazdowych. P r z e r w a  o b i a d o w a .

Dnia 21 maja o godz. 9 rano Po południu: obrady komisyj.
1. Spraw ozdanie z działalności Zarządu Okręgowego.
2. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej,
3. D yskusja  nad  spraw ozdaniam i.
4. Spraw ozdanie K om isji-M atki i  w ybory  Zarządu O kręgow ego: 

a) Przewodniczącego*, li) Członków Zarządu, c) K om isji Kon­
tro lu jące j, d)Sądu Honorowego.

5. Spraw ozdania K om isyj i p rzy jęc ie  wniosków.
6. Zam knięcie Zjazdu.

Nazwiska delegatów  należy przesłać Zarządow i O kręgow em u 
w P oznaniu do dnia 10 m aja  br. celem w ystaw ienia delegatom  k a r t 
uczestnictw a. Do tego dnia należy rów nież nadesłać w nioski na Zgro­
m adzenie Okręgow e.

K oleżanki i Koledzy, p rzybyw ający  na Zgrom adzenie m uszą po­
siadać zaśw iadczenia Zarządów  Ognisk, stw ierdzające, że są D elega­
tam i odnośnych O gnisk. Ci Koledzi-Delegaci, k tó rzy  re fle k tu ją  na 
w spólną k w ate rę  zechcą o tem  donieść Zarządow i O kręgow em u w Po­
znaniu p rzed  dniem  10 m aja  br. celem zarezerw ow ania odpow iedniej 
ilości noclegów.

Tegoroczne Zgromadzenie! O kręgow e odbędzjie się  pod hasłem  
szukania now ych dróg, prow adzących do odzyskania u traconych  przez 
nauczycielstw o pozycyj spo łecznej i m a te rja ln e j o raz pod hasłem  
uak tyw nien ia  naszej p rac y  o rganizacyjnej. W obliczu pogarszają­
cych się w arunków  naszej p racy  m usim y w ykazać dużą solidarność 
zaw odową i o rganizacy jną. ' D latego w obradach  Zgrom adzenia O k rę ­
gowego nie pow inno zab raknąć przedstaw icieli an i jednego Ogniska. 
W szystkie O gniska m uszą się zdobyć n a  w ysianie D elegatów , by  w  
ten  sposób zadokum entow ać jednom yślną postaw ę o raz  głosem Swych 
P rzedstaw icieli stw ierdzić, jak ie  są nasze dążenia i postulaty .

ZA ZARZĄD POZNAŃSKIEGO OKRĘGU Z. N. P.
J. Minor, sekre tarz , Fr. Zych, przewodniczący.
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KURSY WAKACYJNE.
Zarząd O ddziału Powiatow ego Z. N. P. w K rotoszynie o rgan izu je  

w czasie od 5 lipca do 6 sie rpn ia br. Kurs Pedagogiczny w Zakopanem, 
k tó rego  p rogram  obejm ie: 1) ak tu a ln e  zagadnienia pedagogiczne,
2) rea lizacja  nowego p rogram u nauk i języka polskiego w szkole po- 
wiszechnej (teorja i p rak tyka), 3) w ycieczki k rajoznaw cze w  T atry  
i P ieniny.

P rzy  k u rsie  będzie uruchom iona szkoła ćwiczeń, czyteln ia i św iet­
lica tow arzyska.

Na ku rs należy p rzy jechać do Zakopanego dnia 4 lipca br. i zgło­
sić się w k an c e la r ji K ierow nika K ursu  w szkole pow szechnej m ęskie j 
(obok kościoła), k tó ry  w skaże m ieszkanie i poda m iejsce, o raz go­
dzinę rozpoczęcia K ursu.

M ieszkania będą wspólne. N ależy zabrać prześcieradło , koc i po­
duszkę. — O plata za kurs, m ieszkanie z obsługą w ynosi 40,— zl, z któ­
rych 15.— zł należy przesiać na konto czekowe: 207 894 lub p rze k a­
zem pocztowym, a  pozostałą kw otę uiścić zgóry w diniu p rzy jazdu  
do Zakopanego. — W raz ie  rezygnacji z ku rsu  — zadatek  przepada.

P rzy zgłoszeniu na K urs należy podać dokładny adres. Zgłosze­
nia, zadatk i i w szelką korespondencję w spraw ie k u rsu  należy  wysy­
łać do 20 czerw ca br. pod ad resem : Sekcja Pedagogiczna Z. N. P.
w K rotoszynie W lkp. — ul. Zdunowska 55/1 p.

#
Z arząd Poznańskiego O kręgu Z. N. P. (Komisja Pedagogiczna) or­

ganizu je w Poznaniu w czasie od 25 czerw ca do 21 lipca br. Kurs spo­
rządzania pomocy naukowych do nauki geografji, przyrody i mate­
matyki w związku z realizacją nowych programów. Z zajęciami
prak tycznem i połączone będą w skazów ki teoretyczno-m etpdyczne.

W program ie k u rsu  przew idziane są rów nież w ycieczki po Poz­
naniu  i  do innych, godnych zw iedzenia m iejscowości w W ielkopolsce.

O plata za k u rs  łączn ie z m ieszkaniem  w ynosi 35.— zł. Z adatek  
w  w ysokości 12.— zł należy przesy łać na konto czekowe n r. 201 975 
— K ursy  N auczycielskie Związku Naucz. Polskiego, Poznań.

Zgłoszenia na ku rs należy przesy łać do dnia 6 czerw ca br. pod 
ad resem ' K om isja Pedagogiczna Z. N. P. Poznań — ul. F r. R a ta jczaka 
15, ni. 18.

Zarząd P oznańskiego O kręgu Z. N. P. o rgan izu je w W ejherowie 
w czasie od 3 do 28 lipca br. kurs historyczno-pedagogiczny — na 
k tó rym  przepracow any  zostanie nowy p rogram  nauczania liis to rji 
w szkole pow szechnej o raz om ówione będą w ybrane  zagadnien ia pe­
dagogiczne w  zw iązku z p rak ty k ą  szkolną.

W program ie ku rsu  przew idziane są w ycieczki po w ybrzeżu pol- 
skiem. O płata za kurs łącznie z m ieszkaniem  (bez w yżyw ienia) w y­
niesie 55 zł. Zgłoszenia w raz  z zadatk iem  15 zł p rzy jm u je  Kom isja 
Pedagogiczna Zarządu O kręgow ego Z. N. P. w  Poznaniu, ul. F r. Ra­
ta jczaka  15. Zgłoszenia uskutecznić należy do dnia 6 czerwca.
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WYCIECZKI WAKACYJNE.
Zarząd O kręgu Poznańskiego 7. N. P. o rgan izu je  w  czasie od 

20 czerwca do 3 lipca wycieczkę po W ielkopolscy na trasie : Poznań— 
R ogalin — K órnik — Gołuchów — Jarocin  — Gniezno — Lednogóra
— Trzem eszno — S trzelno — K ruszw ica — Inow rocław  — Bydgoszcz
— Chodzież.

Koszta w ycieczki: 5 zł wpisowe — p ła tne  p rzy  zgłoszeniu i 75 zł
ty tu łem  kosztów  podróży, noclegów i w yżyw ienia, p ła tne  w  dniu
zbiórki. Ilość uczestników  ograniczona. Zgłoszenia do dnia 20 m aja
p izesv lać należy pod ad resem  Zarządu O kręgow ego w Poznaniu, F r. 
R ata jczaka 15. W pisowego się nie zwraca.

#

Zarząd O kręgu Poznańskiego Z. N. P. o rgan izu je w czasie od 
5 do 18 lipca wędrówkę po Pomorzu i Wybrzeżu. P rogram  obejm uje 
zw iedzenie Bydgoszczy, T orunia i ciekaw ych miejscowości na Pom o­
rzu z pobytem  w  m iejscowościach nadm orskich. Koszta w yniosą 80 
zł od osoby. Zgłoszenia w raz  z wipiswem 5 zł przesyłać należy  do 
dnia 20 ma ja pod adresem  Zarządu O kręgow ego w  Poznaniu, Fr. Ra­
ta jczaka 15. W pisowego się nie zwraca.

KURS TATERNICTWA I WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
W ZAKOPANEM.

Sekcja K rajoznaw czo-T urystyczna Z. N. P. O kręgu  Poznańskiego 
o rgan izu je  w Zakopanem  w czasie od 3 lipca do 21 lipca br. K urs 
T atern ic tw a połączony z kursem  program ow o-ustro jow ym  z W ycho­
w ania Fizycznego z prak tycznem  zapoznaniem  się ze sposobam i rea li­
zow ania p rogram u ćwiczeń cielesnych, naw et w  szkołach pow szech­
nych o trudn ie jszych  w arunkach .

O płata za m ieszkanie i ku rs w ynosi 30 zł. Zgłoszenia w raz z za­
datk iem  w kw ocie 15 zł należy k ierow ać pod ad resem  kol. Józefa 
C zernika, K rotoszyn W lkp., ul. M ickiewicza L. 51, m. 3, najpóźniej 
do 5 czerw ca 1934 r. ze względu na ograniczoną ilość uczestników . 
K oszta dziennego u trzym an ia  w yniosą p rzecię tn ie  3zł 50 gr.

Szczegółowe in fo rm acje i p rogram  ku rsu  nadeśle się zgłoszonym, 
po nadesłan iu  znaczka za 30 gr.

P rzy jac ie la  poznaje się w biedzie, dobrego żołnierza w  czasie 
w alki. N auczycielstw o czeka tru d n a  w alk a  o przyw rócenie u traco ­
nych  pozycyj społecznej i m a terja ln e j. Do w alk i te j m usim y zewrzeć 
k a rn ie  nasze szeregi organizacyjne, m usim y dopilnow ać tego, aby 
wśród nas nie było  łazików, a tem bardzie j dezerterów  w szeregach 
organizacyjnych. Musimy być w obecnym trudnym  okresie  dobrym i 
żołnierzam i i przyjaciółm i, ra tu jący m i się w  biedzie, m usim y pam iętać ' 
o tern, że ty lko  w  jedności siła.
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Kowalewo. W alne Zebranie O gniska Z. N. P. odbyło się dnia 

30. I. 1934 r. w św ietlicy s ta re j szkoły.
Zebranie zagaił prezes kol. G ierszew ski, w ita jąc  zebranych, po- 

czem podał po rządek  dzienny zebrania. S ek retarz  kol. Szczukowski 
odczytał protokół z ostatniego w alnego zebrania. Na przew odniczące­
go zebran ia  wybraino jednogłośnie k ierow nika szkoły kol. G ierszew ­
skiego. N astępnie złożono spraw ozdanie z rocznej działalności. W ro ­
ku spraw ozdaw czym  odbyły  się 4 zebrania. Na jednem  z zebrań  za­
rządu  był delegat Zarządu O kręgow ego p. Brzeziński, k tó ry  szczegó­
łowo przeprow adził rew izję kasy O gniska. — W szelka korespondencja 
oraz w szystkie spraw y zw iązane z kasowością są do dn ia dzisiejszego 
załatw ione. W zw iązku z powyższem  spraw ozdaniem  zabrał głos p rze ­
w odniczący K om isji R ew izyjnej p. Stenzel, p odk reśla jąc  p raw id ło ­
wość prow adzenia księgi kasowej,, oraz zgodność w szystk ich  pozycyj 
dochodowych oraz rozchodowych.

Na w niosek kol, przew odniczącego Kom. Rew. ustępu jącem u za­
rządowi udzielono abso lu torjum .

W dalszym  ciągu obrad dokonano w yboru nowego zarządu. W y­
brano jednogłośnie cały s ta ry  zarząd, ty lko na m iejsce kol. W iśnia- 
k iew iczów ny do Kom. Rew. w ybrano kol. N iew iadę Leona z Bielska.

Laskowice. W niedzielę, dnia 4 lutego 1934 r. odbyło się reo rgan i­
zacyjne zeb ran ie  „O gniska" Laskowice. Na zebran ie przyby ł z ram ie­
nia Zarządu O kręgow ego kol. S tępień z G rudziądza. Przeprow adzono 
reorgan izac ję  O gniska Laskowice na w niosek kol. Stępienia, k tó ry  
rów nież w  szerszeni przem ów ieniu  dal spraw ozdanie z odbytego zjazdu 
prezesów  O gnisk w  Poznaniu.

Zarząd O gniska tymczasowo tw orzą: kol. U rbańsk i — prezes, kol. 
Masoj&dówna — se k re ta rk a  ,i kol. Raca — skarbnik .

Gniezno. W alne zeb ran ie  Oddz. Powiat. Z. N. P. tut. pow iatu  od­
było się w niedzielę, dnia 4 lutego w szkole w ydziałow ej w Gnieźnie. 
Zebranie zagaił dotychczasow y przew odniczący kol. K raw czyk, w ita ­
jąc  licznie zebranych  członków.

Spraw ozdanie z zjazdu  delegatów  w Poznaniu w dniu 2 i 3. II. br. 
zdaw ali koledzy K raw czyk i Górski, Po spraw ozdaniach nastąp iła  
dyskusja, w k tó re j głów nie żalono się na now ą ustaw ę uposażeniow ą 
tak  dotkliw ie krzyw dzącą nauczycielstw o oraz na przeciążenie nauczy­
cielstw a p racą  n ie ty lko  w  szkole a le  i społeczną. N astąpiło  potem  
spraw ozdanie przew odniczących poszczególnych O gnisk w powiecie. 
W dniu  25. V. 53 r. u tw orzono z in ic ja tyw y  kol. W idlarza O gnisko 
w C zern ie jew ie rozw ija jące  się należycie. Skład nowego zarządu  
przedstaw ia się następu jąco : kol. kol.: W idlarz — przew odniczący, D ą­
brow ski — zast. przewodni., U rbańsk i — skarbn ik , Kubisz — sekretarz. 
U stalono także skład  sądu honorowego i kom isji rew izy jnej. W w ol­
nych głosach om awiano spraw ę sk ładek  człnkw skich, k tó re  pow inny 
być obecnie zm niejszane.



Nir. 8 N A S Z  G Ł O S 145

Krotoszyn. Po zniesieniu pow iatu  koźm ińskiego i pleszewskicgo, 
po przydzielen iu  pierw szego d;o pow iatu  krotoszyńskiego, a  drugiego 
do pow iatu  jarocińskiego, o raz po utw orzeniu  inspek to ra tu  okręgow e­
go dla pow iatu krotoszyńskiego w  O strzeszow ie a dla pow iatu  ja ro c iń ­
skiego we W rześni, zaszła po trzeba reo rgan izac ji znanego z ruch liw o­
ści Zarządu O ddziału Powiatow ego Z. N. P. w Koźminie, k tó re  n a s tą ­
piła na W alnem  Zgrom adzeniu w dniu 3 g rudnia 1935 r.

Zarząd Pow iatow y w  Koźminie, k tó ry  obejm ow ał O gniska pow iatu  
koźm ińskiego, krotoszyńskiego, jarocińskiego i  pleszewskicgo, zlikw i­
dow ano a m a ją tek  (gotówka i b ib ljo teka pedaggiczna) rozdzielono na 
rów ne części m iędzy Jarocin  i Krotoszyn.

W dalszym  ciągu utw orzono nowy Zarząd O ddziału Powiatowego 
w  Jarocinie, dnia 4 lutego br., w skład którego w eszły O gniska z po­
w iatu  jarocińskiego, a  w dniu  II. m arca br. pow sta je  Zarząd O ddziału 
Powiatow ego w  K rotoszynie, k tó ry  ob ją ł O gniska pow iatu  krotoszyń­
skiego.

Na zebran ie organ izacy jne Zarządu Powiatow ego w  K rotoszynie 
p rzyby ł delegat Zarządu Głównego Z. N. P. w  W arszaw ie, kol. B ene­
dyk t Kubski, przew odniczący W ydziału Pedagogicznego.

Zebranie zagaił kol. A lbert, prezes m iejscowego O gniska, w ita jąc  
pi zybyłych gości i kolegów, następnie pośw ięcił dalsze swe przem ó­
w ienie śp. kol. Ju ljanow i Sm ulikowskiem u, k tó rego  pam ięć zebran i 
uczcili przez pow stanie i chw ilę ciszy.

Po u sta len iu  porządku  obrad kol. K ubski wygłosił in te resu jący  
w ykład na tem at „ak tua lne  zagadnienia pedagogiczne", po k tórym  od­
była się ożywiona dyskusja.

N astępnie dokonano w yboru Zarządu Powiatow ego w  n as tęp u ją ­
cym składzie: kol. S tanisław  Benisz (prezes), kol. kol.: A lbert, Scheu- 
lich , Kostecki, Rogowska, K rzyżański, C zernik , U rbańczyk, Okw ieciń- 
ski, Sztefek, W itkowski, Szczupak, i H aniszewski, jako  członkowie 
Zarządu. — Do K om isji rew izy jnej w ybrano  kol. W eisównę, B iestka 
i Siepuszczy a skiego.

P rzy w olnych glosach uchw alono m iędzy innem i, by  now y Zarząd 
O ddziału Pow iatow ego naw iązał bliższy kon tak t z Zarządem  Pow ia­
towym  w O strow ie i Ostrzeszowie, celem jed n o lite j działalności na 
te ren ie  podległym  obwodowemu inspektorow i szkolnem u w  O strze­
szowie.

Jarociln. Na zebran iu  Zarządu O ddziału Powiatowego Z. N. P. 
w  dniu 24. 2. 34 r. w Jarocin ie postanow iono zrealizow ać p ro je k t Ze­
b ra n ia  W alnego z dn. 4. 2. 24 r. w spraw ie u tw orzenia K om isji O bw o­
dow ej na te ren  całego O bw odu Szkolnego W rzesińskiego z przew odni­
czących Zarządów Oddziałów  Powiatow ych. W tym  też celu po 
uprzedniem  porozum ieniu zjechali się przew odniczący Zarządów  Od­
działów Pow iatow ych Jarocin, W rześnia, G niezna w  dniu 8. 5. 34 r. 
we W rześni. Na zjeździć tym  postanow iono pow ołać do życia wzwyż 
w spom nianą Komisję. Celem działalności Kom isji Obwodowej będzie 
u jednolican ie poczynań O gnisk i O ddziałów  Pow iatow ych na te ren ie '
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■całego Obw odu Szkolnego W rzesińskiego oraz załatw ianie spraw  i  bo­
lączek tyczących nauczycielstw a związkowego. W skład Kom isji 
w eszli kol. kol.: F ilipczak Teofil, k ie row nik  szkoły m ęskiej w  Ja ro ­
cinie — przew odniczący Zarz. Oddz. Pow. w  Jarocinie, S zarek Józef, 
k ier. szkoły powsz. w S trzałkow ie — przew odniczący Zarz. Oddz. Pow. 
w e W rześni, W idlarz A leksander, k ier. szkoły powsz. w Szczytnikach 
poczta C zerniejew o, pow. Gniezno — przew odniczący Zarz. Oddz Pow. 
w Gnieźnie. Przew odniczącym  Kom isji został kol. F ilipczak. Sie­
dziba K om isji i ad res dla korespondencji: Jarocin, szkoła m ęska.

O borniki. W dniu 25 m arca zagaił przew odniczący O gniska obor­
nickiego kol. Zbączyniak, o rganizacy jne zebran ie O ddziału Powiato­
wego Z. N. P., sk ład a jąc  na w stępie hołd pam ięci ś. p. Ju ljan a  Smuli­
kowskiego oraz w ita jąc  delegata Zarz. O kr. kol. Kopecia, pp. in spek ­
torów  szk. 1 Ialardzińskiego, D ziurm ana i Żyłko, zastępcę starosty  
p. K araśkiew ieza oraz przybyłych  członków z poszczególnych O gnisk 
w  powiecie. D alsze przew odnictw o objął p. prof. Kozioł, k tó ry  skolei 
udzielił głosu w iceprezesow i Zarz. O kr. Z. N. P. kol. Kopec.iowi. P re ­
legent w przeszło godzinnym  referac ie  omówił porów naw czo daw ną 
i obecną społeczną pozycję nauczycielstw a i sprecyzow ał szczegółowo 
ustaw ę o uposażeniu nauczycielstw a w.raz z je j  społeczno-państw ow em  
znaczeniem . W dyskusji nad referatem , w k tó re j zab iera li głos kol. 
kol. Kozioł, P leśn iarsk i i W ierzbanow ski, poruszono spraw y: obniżki 
sk ład ek  członkowskich, odnow ienia składu osobowego Zarządu Głów­
nego, p racy  ku ltu ra lno-społecznej nauczycielstw a, sk ładek  uczniow­
skich i  inne. Na poruszone w  dyskusji lcwestje, żale i w niesione po­
stu la ty  odpow iedział kol. w iceprezes Kopeć, zaznaczając, iż lekarstw o 
na obecną niedolę nauczycielstw a w idzi przedew szystk iem  w so lidar­
n e j i zgodnej postaw ie w szystkich członków Związku.

N astępnie przystąpiono do w yboru  Zarządu O ddziału Pow iatow e­
go, w w yniku  k tó rych  obrano kol. kol.: Zbączyniaka — przew odniczą­
cym, prof. Kozioła — zast. przew., P leśniarskiego — sekretarzem , Ma­
tysiaka — skarbnik iem , prof. W ierzbanowskiego, Iwaszkiewiczową, 
Kozłowskiego, M arciszewskiego, Święcha — członkam i Zarządu; kol. 
kol. H aw elównę, prof. D ąbrow ską, W aliszewskiego, Smoczyńskiego, 
L inkego — członkam i K om isji R ew izyjnej kol. kol.: H alardzińską, 
Zbączyn jakową, Bulsiewicza, Gąsiorow skiego, D orożałę — członkam i 
Sądu Honorowego. D elegatem  na Zjazd D elegatów  do W arszaw y 
w ybrano  kol. prof. Kozioła.

Apelem do skupian ia się w szeregach organ izac ji i n ie tracen ia  
w ia ry  w lepszą przyszłość zam knął przew . kol. Kozioł obrady.

Inow rocław . W sobotę, dnia 7 kw ietn ia  br. odbyło się pod p rze­
w odnictw em  kol. prezesa K usińskigo p lenarne zebran ie  O gniska, po­
św ięcone głównie pam ięci śp. j. Sm ulikowskiego. Kol. D ańkow ska 
przedstaw iła  obecnym  w kró tk im  zarysie postać o rganizatora Związku 
naszego, k tó ry  w czasie niewoli b ra ł żywy udział w ruchu  niepodleg ło­
ściowym, a  jako  nauczyciel w alczył skutecznie o p raw a dla nas i trosz­
czył się stale o dobro i rozw ój naszej o rganizacji. Był skrom ny i nie
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szukał nagród  za prace swoje. Zasługi jego są w ielk ie i niezastąpione. 
P rzez pow stanie z m iejsc i chw ilę ciszy oddano prochom  tego, k tó ry  
dał nam  p rzyk ład  do naśladow nictw a. D rugą część zebran ia w ypeł­
n iły  sp raw y organizacyjne. Na O kręgow y Zjazd D elegatów , k tó ry  
odbędzie się w  P oznaniu  w dniach 20 i 21 m aja  br. delegow ano kol. 
K limeckiego, Piotrowskiego, Falkow skiego, U rbańskiego i  D aniskow - 
ską. D elegatem  na Zjazd p rzedstaw ili zebran i sw oje wnioski.

Gdynia. W dniu  15 kw ietn ia  b r. z jechali się w G dyni p rzedsta­
w iciele O gnisk Z. N. P. pow iatu  m orskiego celem om ówienia a k tu a l­
nych spraw  życia organizacyjnego  i zastanow ienia się nad  treśc ią  
i m etodam i dalszej p racy  związkowej. Na Zjazd p rzybył inspektor 
szkolny z W ejherow a p. Kopeć K arol i prezes O kręgu  Z. N. P. kol. 
Zych. Przew odniczy! p rezes O gniska w  Gdyni, kol. Stanco.

Po odczytaniu pro tokółu  przez sek re tarza , kol. Zacharskiego, w y­
głosił obszerne przem ów ienie na tem at ak tua lnych  zagadnień nauczy­
cielskich kol. Zych. P rzedstaw ił w przem ów ieniu obecne położenie 
nauczycielstw a, ośw ietlił w szechstronnie ustaw ę uposażeniową, w yka­
zał n iebezpieczeństw a, grożące szkole po lsk iej z upośledzenia nauczy­
cielstw a. N auczycielstw o jed n ak  nie może się załam ać, bo w ielk ie ma 
zadanie do spełnienia, zwłaszcza tu  nad polskiem  morzem. T rzeba 
się w ięc łączyć w organizacji, w k tó re j m usim y odnaleźć drogi p ro­
w adzące do usunięcia krzyw dy. W końcowym  wywodzie nakreślił 
mó'wca k o n k re tn y 'p la n  p racy  o rgan izacy jnej ze szczególowem uw zględ­
nieniem  m iejscow ych stosunków.

Potem  przem ów ił inspektor p. Kopeć o w artości życia o rgan izacy j­
nego  dla nauczycielstw a i ro li nauczycielstw a na polskim  brzegu.

N astępnie w yw iązała się szczegółowa i obszerna dyskusja. Za­
b ie ra li w  n ie j glos koledzy: Żurek, M edonówna, Zachorski, K ierzkow- 
ski, W ilandt, Rakowski, M roziński i Rogoż. D yskusję cechow ała głę­
boka tro ska  o los szkoły po lsk iej na w ybrzeżu polskiem , znajom ość 
sp raw  społecznych, in ic ja tyw a w zakresie  życia organizacyjnego.

W ielostronne ośw ietlenie stosunków  m iejscow ych w ykazało tru d ­
ności i odpow iedzialność nauczycielstw a. Z jazd dostarczył mnóstwo 
m a te rja łu  pozytywnego i n iew ątp liw ie je s t pow ażnym  krokiem  w k ie­
ru n k u  ożyw ienia i udoskonalenia życia organizacyjnego.

Różni anonimowi nasi nieprzyjaciele usiłują wprowadzać zamęt 
w nasze szeregi organizacyjne. Odpowiedzią na to musi być zw ięk­
szone poczucie aktywności, solidarności oraz karności organizacyjnej 
wśród wszystkich członków Związku Nauczycielstwa Polskiego.
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K ro n ik a  bieżąca.
DZIWNE PRETENSJE.

Jak  ju ż  w spom nieliśm y w poprzednim  num erze, zorganizow ana 
w P oznaniu Komisja M iędzyszkolna oraz nauczycielska g rupa Zrębu, 
zorganizow ały w  Poznaniu szereg publicznych odczytów z dziedziny 
szkolnictwa. P ierw szy odczyt n, t. „Nowa szkoła polska a  rodice" 
w ygłosił p .  K ura to r dr. M. Pollak. W odczycie tym  m. i. w yjaśn ił 
P an  K urator, że now a szkoła polska obok nauczania spełnia pow ażne 
zadania w dziedzinie w ychow ania młodzieży.

Zdawałoby się, że je s t to spraw a dla każdego obyw atela zupełnie 
ja sna  i zrozum iała. Tymczsem po tym  odczycie ukza ł się w  „K urje- 
rze Poznańskim " a r ty k u ł k ry ty k u ją cy  w ychow aw cze zadania nowej 
szkoły po lsk iej i dom agający się usunięcia ze szkoły w pływ ów  w y­
chowawczych. Szkoła, w edług  anonim ow ego au to ra  a r ty k u łu  ogra­
niczyć ma swe zadania ty lko do nauczania. W ychow anie powinno 
być pozostaw ione w yłącznie rodzicom....

D ziw ne to są p re tensje . W iadomo bow iem  ile  zarzutów  staw ia 
się szkole i  nauczycielstw u za rzekom e niedostateczne w ychow yw anie 
m łodzieży, a gdy — szkoła za jm uje  się tern w ychowaniem , w tedy  
znowu podnosi się k rzy k  przeciw ko wychow yw aniu.

W iem y zresztą  o co tu  chodzi. Ludzie z pod znaku „K u rje ra  Po­
znańskiego uznaw aliby  zapew ne ty lko tak ie  w ychow anie młodzieży, 
gdyby w ychow yw ano ją  w atm osferze opozycji do w łasnego polskiego 
rządu  i negacji do w szelkich  tw órczych jego wysiłków . C zasy w ar- 
cholstw a jed n ak  na szczęście m inęły bezpow rotnie. Szkoła polska 
mimo w archolskich  głosów spełnia sw oje zadania w dziedzinie w y­
chow ania młodego pokolenia i dla dobra przyszłości naszego- Państw a 
spełniać je  m usi należycie.

CZYŻBY TO BYŁO PRAW DZIW E?
N auczycielstw o k ilku  obwodów szkolnych zaniepokojone je s t po­

głoskami, jakoby  w przyszłości konferencje  urzędow e m iały się odby­
wać ty lko  w n iedziele lub św ięta. Podobno ta k i je s t nacisk  „zgóry“. 
W ydaje się to  je d n ak  niepraw dopodobnem . Czyżby nauczyciel n ie  
mógł już mieć naw et w ypoczynku niedzielnego? I czy byłoby to po­
żądane d la dobra -szkoły? Pogłoski te  pochodzą chyba od ludzi, k tó­
rym  zależy na szerzeniu zan iepokojen ia w śród nauczycielstw a. Mamy 
przekonanie, że in ic ja tyw a odbyw ania konferem cyj nauczycielskich 
w niedziele i św ięta, w zględnie w dni w olne od zajęć szkolnych — 
jeże li tak a  wogóle is tn ie je  — nie pochodzi od w ładz szkolnych w yż­
szych instancyj. A lbowiem  gdyby tak  było, to  by łoby  to uderzeniem  
w nauczycielstw o, k tó re  w dzisiejszych trudnych  czasach spodziewa 
się od w ładz wyższych in stan cy j ochrony sw ej ciężk iej p rac y  p rzed  
zby tn ią gorliw ością swoich bezpośrednich  (przełożonych. I  by łoby  
to dla dobra szkoły zjaw iskiem  wielce niepożądanem .
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ZBYTNIA GORLIWOŚĆ.
W ydane ostatn io  zarządzenia w ładz szkolnych uw aln iające czę­

ściowo nauczycielstw o od zby tn ie j i nużącej p isan iny  t. zw. codzien­
nych przygotow ań lekcyjnych, p rzy ję ło  nauczycielstw o naszego O krę­
gu Szkolnego z żywem zadowoleniem . N iew ątpliw ie odciążenie to 
w yzyska nauczycielstw o na rzeczyw iste, a n ie  ja k  dotychczas p rze­
w ażnie form alistyozne przygotow yw anie się do sw ej codziennej p ra ­
cy. W olny od p isan iny  czas będzie można zużyć z pożytkiem  na 
przem yślenie lekcy j oraz na czytanie lite ra tu ry  pedagogicznej, na co 
p rzy  system ie pisem nych przygotow ań lekcyjnych  nie było czasu.

N iestety  n iek tó rzy  pp. przełożeni nauczycielstw a zarządzenie 
w ładz in te rp re tu ją  w  ten  sposób, że obow iązuje ono dopiero od p rzy ­
szłego roku  szkolnego, ża l im jakoś ogrom nie te j pisaniny. W olą 
żeby  nauczyciel p isał szablonowe konspekty  lekcy jne aniżeli ro ze j­
rzał się w najnow szej lite ra tu rz e  pedagogicznej czy naw et odetchnął 
w w olniejszym  czasie świeżem pow ietrzem . Takie to już  przyzw y­
cza jen ie  i zby tn ia gorliwość. A także u trudn ian ie  życia sobie a  zw lasz. 
cza innym.

PROCES O STRAJK SZKOLNY W WIELU.
W ydział ap e lacy jn y  Sądu O kręgow ego w C hojnicach rozpatryw ał 

w  dniu 13 kw ietn ia spraw ę ks. proboszcza W ryczy z W iela i  ro ln ika  
Lewińskiego, oskarżonych z a r t. 150 kodeksu karnego  o publiczne n a ­
w oływ anie do nieposłuszeństw a władzom, a m ianow icie do s tra jk u  
szkolnego dzieci w  W ielu. Po przesłuchaniu  oskarżonego i odczytaniu 
zeznań św iadków, sąd ogłosił w yrok, mocą którego zatw ierdził po­
przedni w yrok, skazu jący  ks. W ryczę na dwa m iesiące aresztu , a  Le­
w ińskiego na 6 tygodni aresztu ,

CZYTELNICTW O W SZKOŁACH.
M inisterstw o W. R. i O. P. poleciło szkołom zak ładan ie b ib ljo tek  

szkolnych. Czytam y w odpow iedniej in s tru k c ji: „N iepodobna w y o b ra­
zić sobie d ob re j szkoły, w k tó re j n ie  byłoby bib ljo teczk i dla m łodzie­
ży, a n iepośledniej m ia ry  troską k ierow nika szkoły o poziom nauki 
i w ychow ania szkolnego je s t stan  b ib ljo tek i uczniow skiej i sposób je j 
funkcjonow ania". N ajko rzystn ie j uzupełn ia  się b ib ljo teczk i szkolne 
w „N aszej K sięgarni" Zw. Naucz, Polslc., W arszawa, Św iętokrzyska 18. 
K sięgarn ia posiada na składzie bogaty  w ybór książek dla młodzieży 
oraz nowości do b ib ljo tek  uniw ersyteckich .



Nowości wydawnicze.
Stosunek kleru do Państwa i oświaty. Fakty i dokumenty. —

W yszła z d ru k u  nakładem  „N aszej K sięgarni" - W arszaw a, Święto­
k rzyska 18, obszerna książka, w y jaśn ia jąca  na podstaw ie dokum entów  
zagadnienia, in te resu jące  każdego nauczyciela.

K siążka ta  została poświęcona nauczycielstw u, k tó re  w  w alce 
o lepsze ju tro  Państw a i społeczeństw a nie w aha się p rzeciw staw iać 
wstecznie tw u i ciemnocie.

P rzeczytać ją  pow inien każdy nauczyciel i każda nauczycielka. 
Cena 'egzem plarza (200 str. druku) 2 złote.

P sychciuetrja . Pod tym  ty tu łem  zaczął w ychodzić w Poznaniu, 
pod red ak c ją  kol. dr. Szw arza Jana, kw arta ln ik , pośw ięcony zagadnie­
niom psychologji stosow anej ze szczególnem uw zględnieniem  psycho­
m etr j.i zaw odow ej i  szkolnej. P ierw szy  num er tego ciekawego w ydaw ­
nictw a zaw iera a r ty k u ły  następu jące : Rozkład ilorazów  in te ligencji
w  szkołach poznańskich; Szacowanie in te ligencji Życzenia zawodowe 
młodzieży poznańskiej.

P ren u m era ta  roczna zł 4.—, k w arta ln a  zł 1.—. R edakcja i adm ini­
s trac ja : Poznań, W ały Zygm unta Starego 9.

Rękopisów  red ak c ja  n ie  zw raca i  za treść ogłoszeń nie odpow iada.
C ena ogłoszeń: str. 60 zł, 4^ str. 30 zł, ^  str. 20 zł, str. 10 zł.
Redakcja i administracja: Poznań, ulica Fr. R a ta jczaka 15, m. 13. 
P renum era ta  rocznie 3 zł. N um er pojed . 30 gr. Konto P.K.O. 20S-262. 
W ydawca w  im ieniu Poznańskiego O kręgu  Zw iązku N auczycielstw a 

Polskiego i za red ak cję  odpow iedzialny: M ichał Kopeć.
Czcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej S. A. w Poznaniu, ul. M ur na 2-


